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ŚRO­DA, 8 LIP­CA 1964

Cycki. Cyc­ki wy­peł­nio­ne so­kiem ko­ko­so­wym. Sok ko­ko­so­wy to ostat­nie świń­stwo, lecz ser­wo­wa­ny pro­sto z pier­si anio­ła płci żeń­skiej – anio­ły mają płeć? – sma­ku­je, no bo jak ma nie sma­ko­wać w raju! Raj wy­glą­da jak ka­ra­ib­ska pla­ża w peł­ni se­zo­nu, na któ­rej na­wet te­le­fo­ny są ko­lo­ro­we. I ha­ła­śli­we. Uśmiech­nię­ta anie­li­ca po­da­wa­ła mu słu­chaw­kę wiel­ką jak pe­ry­skop U-Bo­ota. Skąd nie­biań­ska isto­ta wzię­ła te­le­fon? Ktoś po­zba­wio­ny uczuć za­rów­no ludz­kich, jak i bo­skich, po­sta­no­wił ze­psuć har­mo­nij­ne sen­ne ma­rze­nie przy­ziem­ną bo­lącz­ką. Błę­kit mo­rza przy­gasł i znikł w mdłej sza­ro­ści jawy. Bal­dwin Ko­czyń­ski z wy­sił­kiem się­gnął na oślep po apa­rat.

– Ko­mi­sarz Ko­czyń­ski – stęk­nął z mo­zo­łem. Wra­cał do rze­czy­wi­sto­ści, a ra­zem z nim wra­ca­ły sen­sa­cje żo­łąd­ka. Czuł, że za chwi­lę sta­nie się coś gwał­tow­ne­go i nie­przy­jem­ne­go.

– Tu Jo­nas. Przy­jedź nie­zwłocz­nie na ko­men­dę. Wiem, że mia­łeś mieć wol­ne na le­cze­nie kaca, lecz sta­ło się coś, co wy­ma­ga na­tych­mia­sto­wych...

Ko­czyń­ski rzu­cił słu­chaw­kę na po­dusz­kę, wy­sko­czył z łóż­ka i chwiej­nym kro­kiem cier­pią­ce­go na ischias osiem­dzie­się­cio­lat­ka po­biegł do ła­zien­ki. Pra­wie zdą­żył. Po­sprzą­ta się póź­niej. Za­schnię­te mniej cuch­nie i ła­twiej daje się ze­skro­bać.

– Halo, je­steś tam? – Na­wet w ki­blu sły­chać było wrza­ski do­bie­ga­ją­ce ze słu­chaw­ki. – Mam nie­cier­pią­ce zwło­ki... co ja plo­tę... Mam coś pil­ne­go, do dia­bła!

Ko­mi­sarz wró­cił, tym ra­zem pew­nym kro­kiem w mia­rę krzep­kie­go sie­dem­dzie­się­cio­lat­ka. Czuł, że wy­glą­da tak, jak się czu­je. Całe szczę­ście, po­my­ślał, że wi­de­ote­le­fo­ny to do­pie­ro pro­jekt opty­mi­stycz­nie na­sta­wio­nych kon­struk­to­rów z re­sor­tu go­spo­dar­ki mi­ni­stra Al­ber­ta Spe­era. Nie chciał, aby kto­kol­wiek oglą­dał go w ta­kim sta­nie.

– Je­stem – wy­szep­tał zbo­la­łym gło­sem. – Za chwi­lę się zja­wię, tyl­ko mu­szę ogar­nąć... eee... tego...

– Za pięć mi­nut bę­dziesz miał pod do­mem sa­mo­chód. Po­spiesz się. – W te­le­fo­nie szczęk­nę­ło, in­spek­tor Jo­nas się wy­łą­czył.

Mło­dy kie­row­ca służ­bo­we­go bmw cze­kał dłu­żej niż pięć mi­nut. Za­nim Ko­czyń­ski do­pro­wa­dził się do po­rząd­ku, mu­siał dru­gi raz wpaść w ob­ję­cia swo­jej cier­pli­wej przy­ja­ciół­ki – musz­li klo­ze­to­wej. Po­tem pro­szek od bólu gło­wy i dusz­kiem wy­pi­ta szklan­ka wody z kra­nu. Kawę so­bie da­ro­wał, na­pi­je się jej w ga­bi­ne­cie bos­sa. Jo­nas dys­po­no­wał do­sko­na­łą in­do­ne­zyj­ską kawą, któ­rej miał sta­łe do­sta­wy dzię­ki za­ży­łym kon­tak­tom z ja­poń­ską taj­ną po­li­cją Tok­kō w Dża­kar­cie. Ko­mi­sarz wy­chy­lił się z tyl­ne­go sie­dze­nia przez opar­cie przed­nie­go fo­te­la, aby przej­rzeć się w we­wnętrz­nym lu­ster­ku wstecz­nym, sta­ra­jąc nie od­dy­chać w kie­run­ku kie­row­cy. Chy­ba bez po­wo­dze­nia, po­nie­waż gło­wa szo­fe­ra wy­gię­ła się pod dziw­nym ką­tem w prze­ciw­nym kie­run­ku. Trud­no. Wi­dok w lu­ster­ku był rów­nie znie­chę­ca­ją­cy: po­gnie­cio­na ko­szu­la i źle za­wią­za­ny kra­wat, któ­re­go zresz­tą Ko­czyń­ski ni­g­dy nie na­uczył się pra­wi­dło­wo su­płać. Ob­raz zmę­czo­ne­go dzia­da kal­wa­ryj­skie­go uzu­peł­nia­ły wory pod ocza­mi oraz po­tar­ga­na ko­afiu­ra. Od­wró­cił z od­ra­zą wzrok.

Wczo­raj­sza kon­wen­cjo­nal­na im­pre­za z oka­zji je­de­na­sto­le­cia jego służ­by nie za­koń­czy­ła się oko­licz­no­ścio­wą lamp­ką wina. Ko­le­dzy z re­fe­ra­tu kry­mi­nal­ne­go ko­niecz­nie chcie­li świę­to­wać da­lej, wszy­scy prze­nie­śli się więc z gma­chu ko­men­dy głów­nej do naj­bliż­szej re­stau­ra­cji. Za­czę­ło się od sym­bo­licz­ne­go pół li­tra na gło­wę, po­tem sym­bo­li­ka się wzmo­gła, lecz kon­kre­tów Ko­czyń­ski już nie mógł so­bie przy­po­mnieć. Po­dob­nie jak na­zwi­ska sa­ma­ry­ta­ni­na, któ­ry przy­wiózł go z lo­ka­lu do domu i po­mógł tra­fić do łóż­ka.

Opadł na sie­dze­nie. Pal­ca­mi prze­cze­sał wło­sy, bez więk­szej na­dziei po­pra­wił uło­że­nie kra­wa­ta i stan ko­szu­li. Wes­tchnął, po­pa­trzył apa­tycz­nie przez okno. Prze­jeż­dża­li przez plac Pił­sud­skie­go, wzdłuż mo­nu­men­tal­nej ko­lum­na­dy pa­ła­cu Sa­skie­go. Ksią­żę Jó­zef Po­nia­tow­ski z wy­so­ko­ści swe­go ru­ma­ka z brą­zu rzu­cił Ko­czyń­skie­mu su­ro­we spoj­rze­nie.

Sa­mo­chód skrę­cił w Kró­lew­ską, a po chwi­li na Kra­kow­skie Przed­mie­ście, nie­da­le­ko bra­my głów­nej Uni­wer­sy­te­tu War­szaw­skie­go. Do­jeż­dża­li. Kie­row­ca wy­cią­gnął z kie­sze­ni pacz­kę mię­to­wej gumy do żu­cia. Wy­jął je­den li­stek, udał nie­zde­cy­do­wa­nie, po czym grzecz­nie za­py­tał:

– Po­czę­stu­je się pan ko­mi­sarz ba­lo­nów­ką? Do­bra rzecz, do­sta­łem od wuj­ka z USA.

– Wu­jek w Ame­ry­ce to na­praw­dę do­bra rzecz – stęk­nął Ko­czyń­ski. – Mogę do­stać dwie? Dzię­ku­ję.

– Pro­szę. Nie za­wsze tak było, praw­da? – za­śmiał się nie­fra­so­bli­wie kie­row­ca. – Do­brze, że woj­na z nimi się szyb­ko skoń­czy­ła. Bez gumy do żu­cia mo­gło­by być z nami kiep­sko.

Ko­czyń­ski skwi­to­wał żart po­wścią­gli­wie. Za mło­dy je­steś, by pa­mię­tać woj­nę, po­my­ślał. Kie­dy w 1941 roku so­jusz­ni­cze Trze­cia Rze­sza i Pol­ska roz­po­czę­ły ofen­sy­wę prze­ciw­ko Związ­ko­wi So­wiec­kie­mu, cie­bie pew­nie nie było jesz­cze na świe­cie. Póź­niej­szych cza­sów dru­giej kam­pa­nii fran­cu­skiej i zim­nej woj­ny też pew­nie so­bie zbyt do­brze nie przy­po­mi­nasz, bo bie­ga­łeś wte­dy za pił­ką, a jan­ke­ska guma do żu­cia była rzad­kim ra­ry­ta­sem z prze­my­tu via Szwe­cja. Eks­tra­wa­gan­cje w ro­dza­ju mię­tó­wek, coca-coli czy płyt z jaz­zem po­ja­wi­ły się na ryn­ku eu­ro­pej­skim w po­wszech­nym ob­ro­cie do­pie­ro po od­wil­ży w dru­giej po­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych. Moż­na po­wie­dzieć, że w prze­ci­wień­stwie do mo­je­go po­ko­le­nia do­ra­sta­łeś, syn­ku, w wa­run­kach do­bro­by­tu i – przede wszyst­kim – po­ko­ju...

Bmw za­je­cha­ło przed pa­łac Za­moy­skich. Ko­czyń­ski z roz­ma­chem otwo­rzył drzwi, o mało nie za­ry­so­wu­jąc ich o słup ze zna­kiem in­for­mu­ją­cym o za­ka­zie za­trzy­my­wa­nia. Sto­ją­cy w po­bli­żu po­ste­run­ko­wy zer­k­nął na re­je­stra­cję sa­mo­cho­du, po czym od­wró­cił się ple­ca­mi i za­czął dy­ry­go­wać ru­chem na przej­ściu dla pie­szych. Ko­mi­sarz wy­gra­mo­lił się z po­jaz­du z wdzię­kiem wo­do­wa­ne­go drob­ni­cow­ca. Sto­jąc na chod­ni­ku, wsa­dził gło­wę do auta.

– Dzię­ku­ję – po­wie­dział – za jed­no i dru­gie.

– Nie ma spra­wy. – Kie­row­ca wy­szcze­rzył się i na­dmu­chał z gumy ogrom­ny ba­lon. Ba­lon pękł, ob­le­pia­jąc jego twarz lep­ką pa­ję­czy­ną. Ko­mi­sarz uśmiech­nął się z wy­sił­kiem.

We­sty­bul Ko­men­dy Głów­nej za­wsze mu się ko­ja­rzył z przed­sion­kiem pie­kła – kiep­sko oświe­tlo­na, po­nu­ra ja­ski­nia, w któ­rej bra­ko­wa­ło je­dy­nie wi­szą­cych u su­fi­tu nie­to­pe­rzy. Być może taki wy­strój miał głęb­szy, prag­ma­tycz­ny sens – in­te­re­san­tów sce­no­gra­fia od­stra­sza­ła, a im mniej spraw, tym lep­sze sta­ty­sty­ki. Pół roku temu ja­kiś ak­ty­wi­sta po­sta­no­wił jed­nak tchnąć nie­co ko­lo­rów w przy­gnę­bia­ją­ce wnę­trze. Po­ja­wi­ły się sto­ja­ki z fla­ga­mi wszyst­kich dwu­dzie­stu trzech państw two­rzą­cych Kon­fe­de­ra­cję Eu­ro­pej­ską, a ścia­ny przy­stro­jo­no ogrom­ny­mi sztan­da­ra­mi wspól­no­ty: nie­bie­ski­mi płach­ta­mi ozdo­bio­ny­mi żół­tą dwu­na­sto­ra­mien­ną swa­sty­ką, zwa­ną w ory­gi­nal­nej wer­sji „czar­nym słoń­cem”. Neo­po­gań­ska, an­ty­chrze­ści­jań­ska wy­mo­wa tego sym­bo­lu z po­cząt­ku draż­ni­ła Wa­ty­kan i kra­je ka­to­lic­kie, nie­mniej Ber­lin stał na sta­no­wi­sku, że czar­ne słoń­ce opi­su­je nowy ład eu­ro­pej­ski, bez­po­śred­nio na­wią­zu­jąc do Okrą­głe­go Sto­łu ry­ce­rzy kró­la Ar­tu­ra, sym­bo­li­zu­jąc spo­tka­nia, na któ­rych wszy­scy są rów­ni i sta­ra­ją się w zgo­dzie roz­wią­zy­wać nie­po­ro­zu­mie­nia. Po ja­kimś cza­sie ba­aar­dzo po­wścią­gli­wie za­ak­cep­to­wa­no tę ar­gu­men­ta­cję. Przy­naj­mniej ofi­cjal­nie.

Ga­bi­net sze­fa znaj­do­wał się na czwar­tym pię­trze. Win­da od mie­sią­ca była ze­psu­ta. Kon­ser­wa­tor stwier­dził, że ze­psuł się ja­kiś elek­tro­nicz­ny dyngs, któ­ry moż­na do­stać na za­mó­wie­nie je­dy­nie w Ja­po­nii, i że to nie jego wina. Trze­ba było ku­pić win­dę u Sie­men­sa w Niem­czech. A te­raz so­bie cze­kaj­cie na prze­sył­kę z fa­bry­ki w Kio­to.

Wspi­nacz­ka uda­ła się Ko­czyń­skie­mu za­ska­ku­ją­co spraw­nie, za­pu­kał do drzwi zdo­bio­nych ta­blicz­ką „Za­stęp­ca Ko­men­dan­ta Głów­ne­go Po­li­cji Pań­stwo­wej – in­spek­tor Jo­na­tan J. Jo­nas” tyl­ko śred­nio zdy­sza­ny. Do eme­ry­tu­ry zo­sta­ły mu za­le­d­wie dwa lata, ja­koś so­bie ten okres prze­sa­pie. Osta­tecz­nie nie jest zbyt czę­sto wzy­wa­ny na służ­bo­we Hi­ma­la­je.

Jot­Trzy vel JJJ, ina­czej Dżej­Dżej­Dżej, jak go z cu­dzo­ziem­ska na­zy­wa­ły niż­sze szar­że, nie był sam. Ko­czyń­ski ja­kiś czas temu wszedł w wiek, w któ­rym wi­dok uro­dzi­wej nie­wia­sty nie pro­wo­ko­wał już do na­tych­mia­sto­we­go ata­ku, nie­mniej nie ze­sta­rzał się na tyle, by po­zo­sta­wać na ta­kie es­te­tycz­ne do­zna­nia obo­jęt­nym. A ta ko­bie­ta była na­praw­dę nie­zwy­kłej kra­sy. Pięk­nej tym pięk­nem trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ki, któ­re naj­peł­niej są w sta­nie do­ce­nić męż­czyź­ni po czter­dzie­st­ce. Doj­rza­łe, nie­do­tknię­te jesz­cze marsz­czą­cym upły­wem cza­su usta­bi­li­zo­wa­ne kształ­ty, dys­kret­na, uło­żo­na uro­da kon­tra­stu­ją­ca z na­chal­ny­mi ry­sa­mi nie­oszli­fo­wa­nych dwu­dzie­stek. No i do­świad­cze­nie ży­cio­we, po­zwa­la­ją­ce sa­mej so­bie udzie­lić pre­cy­zyj­nej od­po­wie­dzi na za­sad­ni­cze py­ta­nie „czy wiem, cze­go chcę?”. Je­dy­nym zgrzy­tem w tym prak­tycz­nie nie­ska­zi­tel­nym ide­ale był po­cho­dzą­cy z in­nej baj­ki zgni­ło­zie­lo­ny mun­dur z na­szyw­ka­mi Si­cher­he­its­dien­stu, Służ­by Bez­pie­czeń­stwa SS.

– Na­resz­cie – przy­wi­tał go Jo­nas. Gar­ni­tur le­żał na nim do­sko­na­le, ko­szu­lę miał albo wprost ze skle­pu, albo nie­na­gan­nie wy­pra­so­wa­ną, a jego kra­wa­ta mu­ra­rze mo­gli­by uży­wać jako wzo­ru do wy­zna­cza­nia pio­nu. Ko­czyń­ski z re­zy­gna­cją przy­po­mniał so­bie, że choć wczo­raj star­szy od nie­go o do­brych kil­ka lat in­spek­tor nie wy­le­wał za koł­nierz, to dzi­siaj wy­glą­da­li jak ilu­stra­cja do Księ­cia i że­bra­ka z oczy­wi­stym po­dzia­łem ról. – Pań­stwo po­zwo­lą, że ich so­bie przed­sta­wię... Ko­mi­sarz Bal­dwin Ko­czyń­ski, mój naj­lep­szy śled­czy... Sturm­ban­n­füh­rer Mo­ni­ka von Ham­mer­smarck z Si­cher­he­its­dien­stu.

Ko­czyń­ski ujął dłoń Mo­ni­ki, po­chy­lił się, mar­ku­jąc po­ca­łu­nek. Uścisk ko­bie­ty był sil­ny, ni­jak ma­ją­cy się do zja­wi­sko­wej fi­gu­ry. 

– Ach, ci Po­la­cy – ro­ze­śmia­ła się swo­bod­nie von Ham­mer­smarck. Sie­dzia­ła na bla­cie biur­ka Jo­na­sa, bez­tro­sko maj­ta­jąc zgrab­ny­mi, dłu­gi­mi no­ga­mi. Wzro­kiem świ­dro­wa­ła Ko­czyń­skie­go, któ­ry od­niósł nie­mi­łe wra­że­nie, że tak­su­je go jak le­pi­dop­te­ro­log mo­ty­la na­bi­te­go na szpil­kę. – Nie­ustan­nie ry­cer­scy. – Mó­wi­ła po pol­sku płyn­nie, bez za­uwa­żal­ne­go ob­ce­go ak­cen­tu.

– Sta­ra­my się – od­parł nie­zręcz­nie, za­sko­czo­ny jej per­fek­cyj­ną pol­sz­czy­zną. Na­pa­stli­we spoj­rze­nie Mo­ni­ki pe­szy­ło go. Po­szu­kał zmia­ny te­ma­tu. Był zde­cy­do­wa­ny od razu za­zna­czyć swo­je te­ry­to­rium, na któ­re in­tru­zi nie mają wstę­pu. Niech tej Ham­mer­smarck nie wy­da­je się, że jej blond loki mają de­cy­du­ją­ce zna­cze­nie. – Ma pani ory­gi­nal­ne na­zwi­sko, Sturm­ban­n­füh­rer...

Jo­nas rzu­cił szyb­kie ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie, któ­re­go z po­wo­dze­niem uda­ło się Ko­czyń­skie­mu nie za­uwa­żyć. Cie­kaw był, czy uda się wy­pro­wa­dzić tę babę z rów­no­wa­gi, py­ta­nie o „von” w na­zwi­sku od kil­ku­na­stu lat sta­no­wi­ło tabu. W 1943 roku kanc­lerz Hi­tler urzę­do­wym de­kre­tem za­ka­zał sto­so­wa­nia tego przy­im­ka pu­blicz­nie, jed­nak w so­cja­li­stycz­nej rze­czy­wi­sto­ści Trze­ciej Rze­szy od se­tek bez­względ­nych praw ist­nia­ły ty­sią­ce pod­wa­ża­ją­cych je wy­jąt­ków. Swo­je „von” za­cho­wa­li w uzna­niu za­sług na fron­cie naj­wy­bit­niej­si do­wód­cy, po­dob­ne przy­wi­le­je przy­słu­gi­wa­ły cy­wi­lom ze szczy­tu pań­stwo­wej hie­rar­chii. Byli i tacy, któ­rzy sta­li się be­ne­fi­cjen­ta­mi ka­pry­su Hi­tle­ra albo sko­re­go do roz­daw­nic­twa swej ła­ski mar­szał­ka Görin­ga. Ostat­nią gru­pę po­sia­da­czy „von” two­rzy­li ci, któ­rzy nie ma­jąc oka­zji do wy­ka­za­nia się na polu bi­twy czy w dy­plo­ma­cji, wku­py­wa­li się w ła­ski naj­czę­ściej wa­ze­li­niar­stwem. A von Ham­mer­smarck z całą pew­no­ścią swe­go że­la­zne­go chwy­tu dło­ni nie ćwi­czy­ła w oko­pach.

– Po­do­ba się panu moje na­zwi­sko? To chy­ba nie jest ofer­ta ma­try­mo­nial­na?

 Masz tu­pet, ślicz­not­ko, po­my­ślał Ko­czyń­ski.

– Dro­dzy pań­stwo – Jo­nas pstryk­nął kil­ka razy za­pal­nicz­ką, upew­nia­jąc się, że dzia­ła bez za­rzu­tu – jesz­cze bę­dzie­cie mie­li czas na flir­to­wa­nie i umac­nia­nie przy­jaź­ni pol­sko-nie­miec­kiej. Te­raz zmierz­my się z pro­ble­mem, któ­ry mamy roz­wią­zać. To zna­czy któ­ry wy bę­dzie­cie mu­sie­li wspól­nie, wzo­ro­wo współ­pra­cu­jąc, roz­wią­zać.

Po­li­czy­my się przy in­nej oka­zji, obie­cał so­bie Ko­czyń­ski, ze­zu­jąc w stro­nę Ham­mer­smarck. Od­wza­jem­ni­ła spoj­rze­nie. Nie mogę się do­cze­kać, mó­wi­ły jej oczy.

– Za­mie­niam się w słuch – mruk­nął ko­mi­sarz.

– Spra­wa wy­glą­da na­stę­pu­ją­co. – In­spek­tor pu­ścił żu­ra­wia w le­żą­ce na biur­ku pa­pie­ry. – W oko­li­cy Ko­ro­ste­nia na te­re­nie Au­to­no­mii Ukra­iń­skiej, we wsi, czy ra­czej przy­siół­ku, Ho­ro­dysz­cze znaj­du­je się ma­ją­tek ro­dzi­ny Sta­ni­sław­skich. Od chwi­li przej­ścia na eme­ry­tu­rę, czy­li od 1957 roku, miesz­kał tam sa­mot­nie se­nior rodu Ju­liusz Sta­ni­sław­ski, eks­mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych RP. Jak pa­mię­ta­my, Sta­ni­sław­ski był klu­czo­wą po­sta­cią w ro­ko­wa­niach po­ko­jo­wych z ko­ali­cją an­glo-ame­ry­kań­ską, po­ro­zu­mie­nie Eu­ro­py z USA zo­sta­ło osią­gnię­te dzię­ki jego wy­tę­żo­nym sta­ra­niom. To drob­na prze­sa­da, nie­mniej tak go wi­dzą za­rów­no opi­nia pu­blicz­na, jak i szkol­ne pod­ręcz­ni­ki hi­sto­rii naj­now­szej. Nie będę się o to spie­rał. Nie­któ­rzy nie­zna­ją­cy mia­ry dzien­ni­ka­rze trak­tat po­ko­jo­wy z 1954 roku na­zy­wa­ją cza­sa­mi Pax Sta­ni­slaus... Tak czy ina­czej, Sta­ni­sław­ski trwa­le za­pi­sał się w dzie­jach świa­ta. Po­ko­jo­wa Na­gro­da No­bla przy­zna­na mu w 1955 była w za­sa­dzie for­mal­no­ścią. Trzy dni temu zo­stał bru­tal­nie za­mor­do­wa­ny.

– Po­zwo­lą pa­no­wie, że za­pa­lę?

Py­ta­nie było re­to­rycz­ne. Niem­ka, nie cze­ka­jąc na re­ak­cję, przy­pa­la­ła pa­pie­ro­sa. Ener­gicz­nym mach­nię­ciem ręką zga­si­ła za­pał­kę. Za­cho­wu­ją­cy ka­mien­ną twarz Jo­nas pod­su­nął Mo­ni­ce po­piel­nicz­kę.

– Ja dzię­ku­ję, nie palę – ode­zwał się grzecz­nie Ko­czyń­ski.

Von Ham­mer­smarck uda­ła za­kło­po­ta­nie.

– Ojej – pod­su­nę­ła ko­mi­sa­rzo­wi pod nos żół­ta­wą pacz­kę – naj­moc­niej prze­pra­szam. Pro­szę się czę­sto­wać.

Pa­li­ła ame­ry­kań­skie ca­me­le. Wła­ści­wy wy­bór dla funk­cjo­na­riusz­ki służ­by bez­pie­czeń­stwa Trze­ciej Rze­szy.

Ko­czyń­ski udał, że pa­trzy przez okno. Mo­ni­ka za­chi­cho­ta­ła i cof­nę­ła dłoń. W po­wie­trzu po­zo­stał za­pach jej kre­mu do rąk.

– Ci­sza w me­diach... 

– ...jest oczy­wi­ście ce­lo­wa – do­koń­czył za Ko­czyń­skie­go Jo­nas. – Za­blo­ko­wa­no wszel­kie in­for­ma­cje w tej spra­wie. Do­pó­ki nie usta­li­cie, co w Ho­ro­dysz­czach za­szło i czy jest to zwy­kły na­pad ban­dyc­ki, czy coś po­waż­niej­sze­go, nic do me­diów nie ma pra­wa wy­ciec. Rzecz może mieć kon­se­kwen­cje po­li­tycz­ne, stąd de­cy­zja góry o włą­cze­niu do śledz­twa uro­cze­go przed­sta­wi­cie­la re­sor­tu bez­pie­czeń­stwa na­sze­go nie­miec­kie­go so­jusz­ni­ka.

Ham­mer­smarck za­krztu­si­ła się dy­mem pa­pie­ro­sa.

– Prze­pra­szam pa­nów – wy­mó­wi­ła z tru­dem – ale nad­miar sło­dy­czy tu­czy, a ja sta­ram się trzy­mać die­tę.

Tym ra­zem na pew­no mó­wisz praw­dę, po­my­ślał Ko­czyń­ski, oce­nia­jąc fa­cho­wym okiem han­dla­rza koni jej kształt­ne nogi.

– Lo­kal­na eki­pa do­cho­dze­nio­wa za­koń­czy­ła czyn­no­ści na miej­scu zbrod­ni – kon­ty­nu­ował in­spek­tor nie­wzru­sze­nie ni­czym au­to­mat bi­le­to­wy. – Wszyst­kie ma­te­ria­ły otrzy­ma­cie do wglą­du w Ko­ro­ste­niu, po­wi­nien na was już cze­kać wy­nik sek­cji zwłok. Po­dob­no de­nat był w okrop­nym sta­nie, przed śmier­cią pod­da­no go tor­tu­rom... Miej­sco­we siły po­li­cyj­ne są do wa­szej dys­po­zy­cji, za­kwa­te­ro­wa­nie w ho­te­lu Wer­ny­ho­ra za­pew­nio­ne. Po­dob­no trzy­gwiazd­ko­wy, lecz nie spo­dzie­waj­cie się zbyt wie­le, to post­so­wiec­ka Ukra­ina, a nie ob­szar o ugrun­to­wa­nych zdo­by­czach cy­wi­li­za­cyj­nych. Ma­cie czter­dzie­ści osiem go­dzin na przyj­rze­nie się sy­tu­acji i przed­sta­wie­nie ra­por­tu. Naj­le­piej z za­łącz­ni­kiem w po­sta­ci głów łaj­da­ków, któ­rzy tej zbrod­ni się do­pu­ści­li. Zresz­tą nie­waż­ne. Po­stę­po­wa­nie pro­wa­dzi­cie do skut­ku, przy czym przez „sku­tek” nie na­le­ży ro­zu­mieć wnio­sku o umo­rze­nie. Aha, pro­szę za­cho­wać ele­men­tar­ną przy­zwo­itość i wy­czu­cie w przy­pad­ku nie­unik­nio­nych kon­tak­tów z miej­sco­wy­mi ukra­iń­ski­mi si­ła­mi po­moc­ni­czy­mi. O co cho­dzi, Ko­czyń­ski?

– Po­wie­dzia­łeś, że za­bój­stwo może mieć aspekt po­li­tycz­ny. Do­stoj­ni­cy pań­stwo­wi, szcze­gól­nie eme­ry­to­wa­ni, rzad­ko pa­da­ją ofia­rą zwy­kłych kry­mi­na­li­stów. Taki wy­bryk wy­wo­łu­je wie­le ha­ła­su w me­diach, eks­cy­tu­je opi­nię pu­blicz­ną, zmu­sza or­ga­na do pod­ję­cia zde­cy­do­wa­nych kro­ków, co w su­mie dzia­ła na nie­ko­rzyść spraw­cy lub spraw­ców. Moż­na za­tem z przy­krym praw­do­po­do­bień­stwem przy­jąć, iż w tej spra­wie po­spo­li­tej prze­stęp­czo­ści może być mniej od po­li­ty­ki. W związ­ku z tym czy do­cho­dze­niem nie po­wi­nien się za­jąć re­fe­rat spraw spe­cjal­nych?

Pod szyl­dem re­fe­ra­tu spraw spe­cjal­nych Wy­dzia­łu IV Ko­men­dy Głów­nej Po­li­cji kry­ła się nie­jaw­na po­li­cja po­li­tycz­na.

– Do­pó­ki nie na­bie­rze­my pew­no­ści co do tła tego zda­rze­nia, do­pó­ty trak­to­wać je bę­dzie­my jako zwy­czaj­ną zbrod­nię – ob­wie­ścił JJJ z miną Sfink­sa, z za­pa­łem gma­twa­jąc wy­ja­śnie­nia. – Wy­dział IV wej­dzie do ak­cji, o ile po­ja­wi się taka po­trze­ba. Na ra­zie nic na to nie wska­zu­je.

Ko­czyń­ski nie wie­rzył w ani jed­no sło­wo. Jego nos do­brze wy­szko­lo­ne­go psa goń­cze­go za­re­je­stro­wał opa­ry smro­du.

– W po­rząd­ku, ro­zu­miem. – Nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak przy­jąć re­gu­ły gry. – W ta­kim ra­zie jak wy­glą­da po­dział kom­pe­ten­cji mię­dzy nami a SD?

– Dzia­ła­cie wspól­nie – od­parł zbyt szyb­ko Jo­nas. – Jako part­ne­rzy. Roz­wią­za­nie za­gad­ki zbrod­ni leży we wspól­nym in­te­re­sie obu państw.

– Czy­li jed­nak po­li­ty­ka?

– Po­li­ty­ka z tej spra­wy może być, je­śli się nie spi­sze­cie. Ze­chciej to wresz­cie po­jąć, Ko­czyń­ski – za­koń­czył ostro Dżej­Dżej­Dżej. 

Ko­mi­sarz wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Przy­wią­zu­ję wagę do su­we­ren­ne­go po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji na ob­sza­rze swo­ich upraw­nień. Chcę wy­ty­czyć od razu gra­ni­ce, aby w przy­szło­ści nie mar­no­wać cza­su na ja­ło­we spo­ry.

– Nikt ci su­we­ren­no­ści nie od­ma­wia, przy­naj­mniej w za­kre­sie mo­ich wy­tycz­nych. A moje wy­tycz­ne są do stra­wie­nia na­wet dla fran­cu­skich pie­sków. Ty fran­cu­skim pie­skiem nie je­steś, dasz so­bie radę jako part­ner pani Sturm­ban­n­füh­rer. Ni­cze­go wię­cej nie wy­ma­gam.

Ko­czyń­ski bez prze­ko­na­nia ski­nął gło­wą.

– A ona wie, że ma być moją part­ner­ką?

Jo­nas za­pa­no­wał nad sobą, choć kosz­to­wa­ło go to nie­ma­ło wy­sił­ku. Ham­mer­smarck przy­glą­da­ła się Ko­czyń­skie­mu, jak­by ten był nie­świe­żym frut­ti di mare na ta­le­rzu.

– Na pew­no so­bie po­ra­dzi­my – za­mru­cza­ła w koń­cu jak ko­ci­ca. – Już się nie mogę do­cze­kać owoc­nej współ­pra­cy.

– No, to wy­śmie­ni­cie – rzekł Jo­nas, sy­mu­lu­jąc nie­zdar­nie en­tu­zjazm. – Ni­cze­go in­ne­go się nie spo­dzie­wa­łem.

– Na­pił­bym się kawy – nie wy­trzy­mał Ko­czyń­ski.

– Nie ze­bra­li­śmy się tu­taj, abyś żło­pał moje im­por­to­wa­ne sma­ko­ły­ki. – JJJ prze­su­nął spodek z fi­li­żan­ką wy­peł­nio­ną fu­sa­mi na skraj swe­go biur­ka. Iden­tycz­na fi­li­żan­ka sta­ła obok Mo­ni­ki. Za­pew­ne ra­czy­li się kopi lu­wak, de­li­ka­te­sem na szcze­gól­ne oka­zje. Jo­nas lu­bił po­pi­sy­wać się przed waż­ny­mi go­ść­mi, do­pro­wa­dza­jąc wów­czas do roz­pa­czy Wie­się, swo­ją se­kre­tar­kę. Szef nie­opatrz­nie zdra­dził jej, z cze­go wy­do­by­wa się ziar­na tej kawy, a Wie­sia, prze­wraż­li­wio­na na punk­cie czy­sto­ści i ste­ryl­no­ści, do­sta­wa­ła mdło­ści za każ­dym ra­zem, kie­dy była pro­szo­na o przy­go­to­wa­nie owe­go spe­cja­łu. – À pro­pos, mam dla cie­bie dwie wia­do­mo­ści: do­brą i złą. Zła jest taka: nie dam ci kawy. Do­bra brzmi zaś na­stę­pu­ją­co: brak kawy do­brze ci zro­bi, masz prze­cież po­cząt­ki nad­ci­śnie­nia.

– Dzię­ku­ję za tro­skę. Ja z ko­lei mam na­dzie­ję, że wkrót­ce szlag cię tra­fi, skne­ro.

– Na­pi­je­my się kawy w po­wie­trzu – wtrą­ci­ła Mo­ni­ka.

– W ja­kim po­wie­trzu?

– W sa­mo­lo­cie. Nie mam za­mia­ru wdy­chać ku­rzu ukra­iń­skich bez­dro­ży. Ży­je­my w dwu­dzie­stym wie­ku i jako lu­dzie cy­wi­li­zo­wa­ni po­dró­że od­by­wa­my no­wo­cze­sny­mi środ­ka­mi trans­por­tu – ogło­si­ła von Ham­mer­smarck, da­jąc sta­now­czo do zro­zu­mie­nia, że wie­rzy w to, co mówi. – Pan ko­mi­sarz wo­lał­by fur­man­kę?

– Sturm­ban­n­füh­rer po­zwo­li­ła so­bie wy­rę­czyć nas w tej drob­nej kwe­stii lo­gi­stycz­nej. – Jo­nas uśmiech­nął się do Mo­ni­ki tyl­ko usta­mi. – Fak­tycz­nie, ae­ro­plan to lep­szy po­mysł od fur­man­ki.

– Nie­ko­niecz­nie – burk­nął Ko­czyń­ski. – Wie­le za­le­ży od ko­by­ły.

Oczy von Ham­mer­smarck zwę­zi­ły się. Jo­nas za­stygł w nie­na­tu­ral­nej po­zie za swo­im biur­kiem. Ko­czyń­ski in­ten­syw­nie uda­wał głu­pie­go. Po kil­ku se­kun­dach twarz Mo­ni­ki wy­po­go­dzi­ła się, wró­cił na nią iro­nicz­ny pół­u­śmie­szek.

– No, jed­nak nie jest pan ostat­nią cia­maj­dą – po­wie­dzia­ła z apro­ba­tą. – Choć na ta­kie­go wy­glą­da.

– Pani na­to­miast wprost prze­ciw­nie...

– Wy­star­czy! – JJJ po­wró­cił do ży­cia. – Zdą­ży­cie się sobą na­cie­szyć w przy­szło­ści. Ko­czyń­ski, udasz się te­raz do kan­ce­la­rii po od­biór pa­pie­rów po­twier­dza­ją­cych po­dróż służ­bo­wą i roz­kaz wy­jaz­du.

Ko­czyń­ski nie dał po so­bie ni­cze­go po­znać. Świst­ki po­świad­cza­ją­ce wy­jazd w celu wy­ko­na­nia obo­wiąz­ków, słu­żą­ce do póź­niej­sze­go roz­li­cze­nia kosz­tów, wy­peł­nia­ło się po po­wro­cie, a nie przed wy­jaz­dem. Zresz­tą w prak­ty­ce służ­bo­wej nie ist­nia­ło już coś ta­kie­go jak „roz­kaz wy­jaz­du”, prze­stał on funk­cjo­no­wać po kil­ku la­tach od za­koń­cze­nia woj­ny. Ko­czyń­ski tyl­ko raz miał coś ta­kie­go w ręku, na po­cząt­ku pra­cy w po­li­cji. Pod ko­niec 1954 roku wy­je­chał na kon­fe­ren­cję do Pa­ry­ża, wów­czas po­ło­żo­ne­go jesz­cze na te­re­nach ad­mi­ni­stro­wa­nych przez Trze­cią Rze­szę. Pod­czas owe­go kon­gre­su re­ak­ty­wo­wa­no In­ter­pol – Mię­dzy­na­ro­do­wą Or­ga­ni­za­cję Po­li­cji Kry­mi­nal­nych – któ­re­go dzia­łal­ność była za­wie­szo­na na czas woj­ny. Na po­cząt­ku two­rzy­ły ją pań­stwa eu­ro­pej­skie, za­rów­no zrze­szo­ne w Kon­fe­de­ra­cji Eu­ro­pej­skiej, jak i po­zo­sta­ją­ce poza nią. Pod ko­niec lat pięć­dzie­sią­tych, w okre­sie świa­to­we­go od­prę­że­nia, In­ter­pol po­now­nie stał się or­ga­ni­za­cją o za­się­gu mię­dzy­na­ro­do­wym. Nie­daw­ni wro­go­wie po­łą­czy­li swe siły, aby wspól­nie zwal­czać prze­stęp­czość w każ­dym za­kąt­ku glo­bu. Sie­dzi­bą In­ter­po­lu po­zo­stał Pa­ryż, po zdję­ciu nie­miec­kiej oku­pa­cji w 1955 roku sto­li­ca su­we­ren­nej Czwar­tej Re­pu­bli­ki Fran­cu­skiej.

– Tak jest. – Wstał ocię­ża­le z krze­sła. – O któ­rej od­lot?

– Go­dzi­na je­de­na­sta, lot­ni­sko Go­cław, ter­mi­nal spe­cjal­ne­go prze­zna­cze­nia – wy­re­cy­to­wa­ła von Ham­mer­smarck. – Pro­szę nie za­po­mnieć za­pa­ko­wać szczo­tecz­ki do zę­bów.

– Pani tu zo­sta­je?

– In­spek­tor Jo­nas do­trzy­ma mi to­wa­rzy­stwa. Ja za­ła­twi­łam sa­mo­lot, in­spek­tor obie­cał pod­wóz­kę na lot­ni­sko. – Dama z SD wzię­ła na ce­low­nik ko­lej­ną ofia­rę.

Nie było cza­su do stra­ce­nia. Ko­czyń­ski z ulgą opu­ścił ga­bi­net sze­fa. Zna­lazł na dnie kie­sze­ni ma­ry­nar­ki sta­rą pa­styl­kę aspi­ry­ny, roz­gryzł ją w ustach i po­łknął na su­cho, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na cierp­ki po­smak. Zbiegł na par­ter ni­czym je­leń ucie­ka­ją­cy przed na­gon­ką. W ni­czym nie przy­po­mi­nał ska­co­wa­ne­go klo­szar­da sprzed pół go­dzi­ny.

W kan­ce­la­rii o żad­nych roz­ka­zach wy­jaz­du na­tu­ral­nie nikt nie sły­szał. Ni­ska, pier­sia­sta po­ste­run­ko­wa mia­ła dla nie­go je­dy­nie małą ko­per­tę ozdo­bio­ną po­spiesz­nie na­gry­zmo­lo­nym tek­stem „Do rąk wła­snych kom. Ko­czyń­skie­go”. We­wnątrz znaj­do­wał się li­ścik od Jo­na­sa:

Coś tu nie­wą­sko za­jeż­dża. Mam zwią­za­ne ręce po­le­ce­nia­mi zza ścia­ny. H może być przy­dat­na, spo­ro może. Ka­nał ofi­cjal­ny na na­słu­chu. W ra­zie cze­go dzwoń bezp. W-wa 41 31 99. Strzeż się.

Zna­ko­mi­cie. „Masz tu bia­łą la­skę, za­mknij oczy, szu­kaj dro­gi przez pole mi­no­we”. Or­ga­ni­za­to­rem za­ba­wy jest Mi­ni­ster­stwo Spraw We­wnętrz­nych, są­sia­du­ją­ce przez ścia­nę pa­ła­cu Za­moy­skich z Ko­men­dą Głów­ną Po­li­cji. Rola Jo­na­sa ogra­ni­czo­na jest je­dy­nie do roli po­śred­ni­ka. Von Ham­mer­smarck jest nie­wia­do­mą, po­dob­nie jak nie­okre­ślo­ne za­gro­że­nia, przed któ­ry­mi tro­skli­wy prze­ło­żo­ny ostrze­ga. Koło ra­tun­ko­we w po­sta­ci bez­piecz­ne­go łą­cza te­le­fo­nicz­ne­go w tej sy­tu­acji może się przy­dać je­dy­nie do prze­ka­za­nia ostat­niej woli.

Ko­czyń­ski po­wtó­rzył w my­ślach kil­ka razy nu­mer te­le­fo­nu. Po­wią­zał trzy gru­py liczb z trze­ma ła­twy­mi do za­pa­mię­ta­nia, wy­ry­ty­mi w pa­mię­ci fak­ta­mi: 41 – po­czą­tek kam­pa­nii wschod­niej, 31 – dwie ostat­nie cy­fry nu­me­ru jego Krzy­ża Ry­cer­skie­go, 99 – ak­tu­al­ny roz­miar w pa­sie. Upew­nił się, że wszyst­ko pra­wi­dło­wo za­pa­mię­tał, po czym po­darł kar­tecz­kę na strzę­py. Dy­żur­na po­sła­ła mu uśmiech pe­łen sym­pa­tii. Ta mała, jak tam jej na imię, po­bu­dza­ła ape­tyt. Może kie­dyś spró­bu­je za­spo­ko­ić głód. Od­wza­jem­nił spoj­rze­nie.

W holu wej­ścio­wym znaj­do­wa­ło się kil­ka sta­no­wisk z te­le­fo­na­mi we­wnętrz­ny­mi na po­trze­by in­te­re­san­tów. Ko­mi­sarz wy­brał je­den z nich, wy­krę­cił nu­mer re­fe­ra­tu ana­liz. 

– Ma­riu­szu – po­wie­dział po uzy­ska­niu po­łą­cze­nia – spo­tkaj­my się w przy­szłym ty­go­dniu tam gdzie zwy­kle. – Nie cze­ka­jąc na re­ak­cję, odło­żył słu­chaw­kę.

Re­fe­rat ana­liz zaj­mo­wał się gro­ma­dze­niem i opra­co­wy­wa­niem ogól­nie do­stęp­nych in­for­ma­cji uzna­wa­nych za przy­dat­ne dla służ­by śled­czej. Zbie­ra­no wszel­kie in­for­ma­cje ofi­cjal­ne, pół­ofi­cjal­ne oraz plot­ki, któ­re na­stęp­nie od­po­wied­nio gru­po­wa­no w blo­ki te­ma­tycz­ne w ro­dza­ju „par­tie po­li­tycz­ne”, „eks­tre­mi­ści”, „prze­stęp­czość zor­ga­ni­zo­wa­na” czy „ży­cie pry­wat­ne osób pu­blicz­nych”. For­mal­nie dzia­ła­nie bia­łe­go wy­wia­du mia­ło słu­żyć zwal­cza­niu i iden­ty­fi­ko­wa­niu za­gro­żeń kry­mi­nal­nych, w prak­ty­ce za­war­tość ka­ta­lo­gów i te­czek per­so­nal­nych two­rzy­ła rów­nież bi­blio­te­kę ha­ków i ha­czy­ków, na któ­rych – w ra­zie po­trze­by – da­ło­by się po­wie­sić lu­dzi wzdra­ga­ją­cych się przed wy­świad­cze­niem służ­bom pań­stwo­wym drob­nych grzecz­no­ści. Ten roz­sze­rzo­ny po­nad usta­wę pro­ce­der był na­tu­ral­nie słod­ką ta­jem­ni­cą kil­ku osób ze ści­słe­go krę­gu wła­dzy.

Z par­te­ru Ko­czyń­ski prze­szedł scho­da­mi na dru­gie pię­tro. Znaj­do­wa­ły się tam je­dy­nie nud­ne ar­chi­wa i ma­ga­zy­ny, któ­re za­pew­nia­ły więk­szą in­tym­ność niż po­zo­sta­łe kon­dy­gna­cje peł­ne krę­cą­cych się funk­cjo­na­riu­szy. Nie­licz­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi obu sek­cji byli wy­łącz­nie męż­czyź­ni, dla­te­go naj­przy­tul­niej­sze miej­sce znaj­do­wa­ło się na koń­cu ko­ry­ta­rza za drzwia­mi ozna­czo­ny­mi kó­łecz­kiem. Dam­ska ubi­ka­cja sta­no­wi­ła ide­al­ne miej­sce na po­uf­ne roz­mo­wy.

Pchnął drzwi to­a­le­ty. Ko­mi­sa­rza Ru­dol­fa jesz­cze nie było, co Ko­czyń­skie­go nie nie­po­ko­iło. Pro­ste­go szy­fru ozna­cza­ją­ce­go we­zwa­nie do na­tych­mia­sto­we­go spo­tka­nia w umó­wio­nym miej­scu uży­wa­li od po­nad roku. Obaj uwa­ża­li tę za­po­bie­gli­wość za prze­jaw lek­kiej ma­nii prze­śla­dow­czej, nie­mniej sta­ran­nie to od­czu­cie przed sobą ukry­wa­li. Ko­men­da Głów­na prze­cie­ka­mi sta­ła, gdy­by była okrę­tem, już daw­no spo­czę­ła­by na dnie, to­też kon­spi­ro­wa­nie w bab­skim ki­blu uzna­wa­li za uspra­wie­dli­wio­ne oko­licz­no­ścia­mi. 

Ko­czyń­ski upew­nił się, że w po­miesz­cze­niu ni­ko­go nie ma, za­glą­da­jąc po ko­lei do każ­dej ka­bi­ny, po czym z pew­ną ulgą spo­czął na nie­uży­wa­nym praw­do­po­dob­nie od no­wo­ści bi­de­cie. Na­dal od­czu­wał nie­zno­śne­go kaca, chcia­ło mu się pić. Ba­daw­czo przyj­rzał się kra­no­wi nad umy­wal­ką.

Drzwi wej­ścio­we po­wo­li się uchy­li­ły, po­ja­wi­ła się w nich gło­wa ko­mi­sa­rza Ma­riu­sza Ru­dol­fa, na­czel­ni­ka re­fe­ra­tu ana­liz. Ru­dolf ostroż­nie lu­stro­wał wnę­trze to­a­le­ty, jak­by spo­dzie­wa­jąc się uj­rzeć wy­mie­rzo­ne w sie­bie lufy ka­ra­bi­nów plu­to­nu eg­ze­ku­cyj­ne­go. W dło­ni trzy­mał zie­lo­ny ku­bek ozdo­bio­ny ry­sun­kiem czer­wo­no­no­se­go re­ni­fe­ra Ru­dol­fa.

– Za­pra­szam. – Ko­czyń­ski za­chę­cił go ge­stem. – Sia­daj wy­god­nie i od­da­waj kawę.

Ru­dolf ro­zej­rzał się wo­kół, po czym przy­siadł na umy­wal­ce. Na­czy­nie z kawą po­sta­wił obok sie­bie. Wy­do­by­wa­ją­cy się z nie­go aro­mat draż­nił noz­drza Ko­czyń­skie­go.

– Sły­sza­łem, że masz nową na­rze­czo­ną – ode­zwał się Ru­dolf. Maj­tał w po­wie­trzu no­ga­mi ni­czym gim­na­zjal­ny uczniak.

– Wie­ści się szyb­ko roz­no­szą przez dziu­ra­we ścia­ny, co nie?

– No, w tym kon­kret­nym przy­pad­ku cho­dzi nie o zmysł słu­chu, lecz wzro­ku. Nie­ła­two było nie za­uwa­żyć tego dzie­ła sztu­ki. Nie­któ­rzy na­dal mają otwar­te usta i wy­wa­lo­ne ję­zy­ki...

– Na wi­dok swo­ich żon też tak re­agu­je­cie?

– A co mają do rze­czy na­sze żony? – zdu­miał się szcze­rze Ru­dolf. – Psy lu­bią bie­gać za sa­mo­cho­da­mi, lecz prze­cież nie dla­te­go, że chcą wsiąść za kie­row­ni­cę...

– Wy­star­czy – uciął Ko­czyń­ski. – Nie mam cza­su na ta­kie pie­prze­nie. Chciał­bym, abyś dys­kret­nie, pod­kre­ślam: dys­kret­nie, zo­bacz w słow­ni­ku ję­zy­ka pol­skie­go, co zna­czy to sło­wo, spraw­dził nie­ja­ką Mo­ni­kę von Ham­mer­smarck, Sturm­ban­n­füh­rer SD. Znajdź wszyst­ko, co się da: ro­dzi­na, prze­bieg służ­by, zna­jo­mo­ści, ad­re­sy, kon­tak­ty, wy­mia­ry, osią­gnię­cia, ulu­bio­ne ko­lo­ry, przy­sma­ki, zwie­rzę­ta, sam zresz­tą wiesz, nie od dziś roz­grze­bu­jesz nie­czy­sto­ści.

– Jej wy­mia­ry sam bę­dziesz mógł spraw­dzić – do­po­wie­dział Ru­dolf.

– Za­mknij się. To, co uda ci się wy­szpe­rać, za­cho­waj tyl­ko dla sie­bie. Niech nikt się nie zo­rien­tu­je, jaki te­mat prze­trzą­sasz. Masz do­bre na­zwi­sko do wę­sze­nia w szkop­skich kar­to­te­kach, więc li­czę na owoc­ne re­zul­ta­ty. W piąt­ki na­dal kan­tu­jesz fra­je­rów w tej swo­jej spe­lun­ce?

Ko­niec ty­go­dnia ko­mi­sarz Ru­dolf tra­dy­cyj­nie in­au­gu­ro­wał w po­ło­żo­nej na nad­wi­ślań­skim bul­wa­rze ka­wia­ren­ce o za­ska­ku­ją­cej na­zwie „U War­sa”. Klien­te­la knaj­py, drob­na in­te­li­gen­cja z tę­gi­mi aspi­ra­cja­mi, pro­stac­kie pi­cie uszla­chet­nia­ła grą w sza­chy. Każ­dy sto­lik wy­po­sa­żo­ny był w po­piel­nicz­kę, sol­nicz­kę i sza­chow­ni­cę z fi­gu­ra­mi. Za­cię­te boje to­czy­ły się do go­dzin ran­nych, do­pó­ki sił lub pie­nię­dzy sta­ło. Ru­dolf, za­cho­wu­ją­cy in­co­gni­to mistrz sza­cho­wy, bez wy­sił­ku do­ra­biał so­bie do po­li­cyj­nej pen­sji. Do jego sto­li­ka za­wsze usta­wia­ła się ko­lej­ka nie­po­praw­nych opty­mi­stów. I za­wsze opty­mi­ści mu­sie­li da­wać so­bie na­dzie­ję: „już za ty­dzień ja mu po­ka­żę!”.

– Pan wy­ba­czy – za­pro­te­sto­wał wy­nio­śle Ru­dolf. – Ja gram uczci­wie. Naj­wy­raź­niej do­szło do przy­kre­go qui pro quo, ra­czył mnie pan po­my­lić z któ­rymś swo­im zna­jo­mym...

Ko­czyń­ski się ro­ze­śmiał. Do­brze się ro­zu­mie­li i wza­jem­nie sza­no­wa­li, osią­ga­jąc rzad­ko spo­ty­ka­ny stan pro­sto­li­nij­nej kon­fi­den­cji.

– Za­dzwo­nię do War­sa w pią­tek wie­czo­rem. Prze­ka­żesz mi to, co uda ci się do tego cza­su zdo­być. Dys­kret­nie zdo­być.

– Po­wta­rzasz się.

– Upew­niam się, że do­cie­ra do cie­bie ludz­ka mowa.

Ru­dolf ze­sko­czył z umy­wal­ki.

– Moja zro­zu­mieć two­ja mnó­stwo mą­dra mowa, o wiel­kie bia­łe Mzi­nu. Moja po­sta­rać się za­do­wo­lić two­ja szla­chet­na pan.

– Po pro­stu bądź ostroż­ny...

– A ty? Też mu­sisz być ostroż­ny? Duże pro­ble­my?

– „Pro­ble­my” to się ma, kie­dy nie­spo­dzie­wa­nie zaj­dzie w cią­żę na bez­ro­bo­ciu. – Ko­czyń­ski wzru­szył ra­mio­na­mi. – W moim przy­pad­ku żad­na ostroż­ność mi nie po­mo­że, mam wra­że­nie, że nie­za­leż­nie od re­zul­ta­tu i tak będę do od­strze­le­nia.

– Bę­dzie mi cię bra­ko­wać. – Ru­dolf po­cią­gnął no­sem i ru­szył do drzwi. Po chwi­li za­wró­cił, by uści­snąć dłoń Ko­czyń­skie­mu. – Och, do dia­bła. Nie daj się za­bić i wra­caj w glo­rii.

– Po­sta­ram się – za­pew­nił Bal­dwin. – Tym bar­dziej że mimo wszyst­ko to mnie za­le­ży na tym bar­dziej od cie­bie.

***

Przy owal­nym sto­le kon­fe­ren­cyj­nym sie­dzia­ło sie­dem­na­stu męż­czyzn cier­pli­wie cze­ka­ją­cych na osiem­na­ste­go – tego naj­waż­niej­sze­go. Prze­wod­ni­czą­cy się spóź­niał, co było oczy­wi­stym ele­men­tem ry­tu­ału prze­strze­ga­nia hie­rar­chii. To zna­czy nie naj­waż­niej­szy się spóź­niał, lecz po­zo­sta­li przy­by­li nie­co wcze­śniej, aby od­po­wied­nio oka­zać sza­cu­nek. Li­der za­wsze zja­wiał się na czas, rów­no z wy­zna­czo­ną go­dzi­ną.

Punk­tu­al­nie o trzy­na­stej otwar­ły się drzwi. Wszy­scy obec­ni po­wsta­li. Do sali wszedł nie­wy­so­ki, si­wie­ją­cy męż­czy­zna. Kie­dyś miał nad­wa­gę, obec­nie schudł tak, że trud­no było roz­po­znać w nim naj­bliż­sze­go, naj­bar­dziej za­ufa­ne­go współ­pra­cow­ni­ka Adol­fa Hi­tle­ra. Sześć­dzie­się­ciocz­te­ro­let­ni Mar­tin Bor­mann, były oso­bi­sty se­kre­tarz pierw­sze­go Füh­re­ra oraz szef kan­ce­la­rii NSDAP. Przez lata po­zo­sta­wał w cie­niu, po­wo­li po­więk­sza­jąc swo­je wpły­wy, by wresz­cie sku­pić w rę­kach ol­brzy­mią wła­dzę. Więk­szą od Him­m­le­ra, Görin­ga czy Go­eb­bel­sa. Po ci­chu, z upo­rczy­wą kon­se­kwen­cją zbli­żał się z wol­na do Hi­tle­ra. Osta­tecz­nie Hi­tler bez­gra­nicz­nie mu za­wie­rzył. Po­zo­sta­wił mu wol­ną rękę, co Bor­mann mo­men­tal­nie cy­nicz­nie wy­ko­rzy­stał. W wie­lu spra­wach po pro­stu prze­jął obo­wiąz­ki Füh­re­ra. Oświad­czał in­te­re­san­tom nie­za­leż­nie od ich ran­gi, że „prze­ka­zu­je wolę Wo­dza”, choć to on sam po­dej­mo­wał de­cy­zje w imie­niu Hi­tle­ra – lecz bez jego wie­dzy. Kon­tro­lo­wał oso­bi­sty do­stęp do nie­go, de­cy­do­wał, kto i w ja­kiej spra­wie może sta­nąć przed jego ob­li­czem. Wzbu­dzał strach wśród mi­ni­strów, gau­le­ite­rów i ge­ne­ra­łów. Po śmier­ci Hi­tle­ra stał się pra­wą ręką no­we­go wo­dza, swo­je­go rów­no­lat­ka, Re­ichs­füh­re­ra He­in­ri­cha Him­m­le­ra. Nie tyl­ko za­cho­wał, lecz tak­że po­sze­rzył swo­je ko­nek­sje. Him­m­ler, osob­nik o wy­glą­dzie i ma­nie­rach pod­sta­rza­łe­go Ku­bu­sia Pu­chat­ka, nie miał nie­zbęd­nej na ta­kim sta­no­wi­sku pew­no­ści sie­bie, cha­ry­zmy, nie umiał po­ry­wać tłu­mów, au­to­ry­tet mógł utrzy­my­wać wy­łącz­nie za po­mo­cą ter­ro­ru. Bor­mann dbał więc o to, by Him­m­ler nie mu­siał zbyt czę­sto po­ka­zy­wać się pu­blicz­nie, a de­cy­zje po­dej­mo­wał po kon­sul­ta­cjach tyl­ko z nim. Him­m­ler był gło­wą, a Bor­mann jego mó­zgiem, mię­śnia­mi i siłą woli.

Wszyst­ko funk­cjo­no­wa­ło per­fek­cyj­nie przez lata. W koń­cu Bor­mann po­peł­nił je­den błąd, acz­kol­wiek po­waż­ny. Kom­pro­mi­tu­ją­cy go jako pierw­szo­rzęd­ne­go or­ga­ni­za­to­ra. Prze­oczył przy­go­to­wa­nia zdraj­ców do prze­wro­tu. Za bar­dzo sku­pił się na wy­da­wa­niu de­cy­zji, za mało na ich re­ali­za­cji. Po­wi­nien był wcze­śniej do­strzec ozna­ki roz­kła­du, de­fe­ty­zmu i wia­ro­łom­stwa. Nie zro­bił tego. Stra­cił po­zy­cję, wła­dzę, ukła­dy. Stra­cił wszyst­kie atu­ty. Wszyst­kie, z wy­jąt­kiem jed­ne­go.

Nie pod­dał się. Był zde­ter­mi­no­wa­ny od­zy­skać swo­je wpły­wy i nie po­peł­nić już ni­g­dy wię­cej błę­dów. Przez lata mo­zol­nie pra­co­wał. Nie był sam. Set­ki, ty­sią­ce lu­dzi ma­rzy­ły o tym, by zno­wu było tak, jak było. Na­wią­zy­wał nowe kon­tak­ty, pie­lę­gno­wał sta­re. Do­bie­rał skru­pu­lat­nie współ­pra­cow­ni­ków, wcią­gał ich w taj­ny krąg. Cze­kał na od­po­wied­ni mo­ment, wie­dział, wie­rzył, że kie­dyś na­dej­dzie. Ta wia­ra da­wa­ła mu siłę i ener­gię, któ­rą za­ra­żał in­nych.

Dwa mie­sią­ce temu do­stał in­for­ma­cję, na któ­rą cze­kał la­ta­mi. Wresz­cie mógł przy­stą­pić do kon­kret­nych, sta­now­czych po­su­nięć. Wiel­ki po­wrót na sce­nę na­stą­pi za­raz po tym, jak do­sta­nie w ręce to, co mu w 1945 roku się wy­mknę­ło. Kie­dy tak się sta­nie, zro­bi osta­tecz­ny po­rzą­dek ze zdraj­ca­mi i wsze­la­kiej ma­ści wro­ga­mi: kle­rem ka­to­lic­kim, bur­żu­ja­mi, Sło­wia­na­mi i Ży­da­mi.

Za­jął miej­sce u szczy­tu sto­łu. Ski­nął gło­wą. Wszy­scy usie­dli.

– Wer­ne­rze, pro­szę o ra­port.

Dok­tor Wer­ner Best, kie­dyś Obe­rgrup­pen­füh­rer w Si­cher­he­its­dien­scie, obec­nie for­mal­nie na eme­ry­tu­rze, jak zresz­tą więk­szość zgro­ma­dzo­nych. W struk­tu­rze or­ga­ni­za­cji od­po­wia­dał za ak­cje bez­po­śred­nie, czy­li usu­wa­nie nie­wy­god­nych świad­ków i nie­ostroż­nych ga­duł oraz szan­ta­że, prze­kup­stwa i kra­dzie­że. Ofe­ro­wał peł­ny za­kres usług.

– Mel­du­nek otrzy­ma­łem do­pie­ro wczo­raj w nocy. Nasi lu­dzie nie mie­li wcze­śniej moż­li­wo­ści na­wią­za­nia bez­piecz­ne­go kon­tak­tu. Miej­sco­we siły po­li­cyj­ne mają przej­ścio­wy okres wzmo­że­nia, co w po­wsta­łej sy­tu­acji było oczy­wi­ście nie­unik­nio­ne.

– Dla­cze­go wzmo­że­nie miej­sco­wych sił po­li­cyj­nych jest nie­unik­nio­ne? – za­nie­po­ko­ił się Bor­mann.

– Za­wsze tak się dzie­je, kie­dy do­cho­dzi do za­bój­stwa.

– Sta­ni­sław­ski?

Best po­wo­li ski­nął gło­wą.

– Nie­ste­ty. Po fak­cie od­na­leź­li jego do­ku­men­ta­cję me­dycz­ną. Wy­ni­ka­ło z niej, że ra­mol le­czył się na ser­ce. To było nie do prze­wi­dze­nia.

– Trud­no było prze­wi­dzieć, że star­szy czło­wiek bę­dzie kar­dio­lo­gicz­nie nie­pew­ny? – za­re­ago­wał je­den z obec­nych. Obe­rgrup­pen­füh­rer Wil­helm Kop­pe, były Wyż­szy Do­wód­ca SS i Po­li­cji w Ko­mi­sa­ria­cie Ge­ne­ral­nym Bia­ło­ru­si. – Nie­do­sta­tecz­ne roz­po­zna­nie, nie­dba­łe wy­ko­na­nie. Da­le­ko nie zaj­dzie­my, je­śli od sa­me­go po­cząt­ku bę­dzie­my so­bie rzu­cać kło­dy pod nogi.

– Roz­li­cze­nia zo­staw­my na po­tem, Wil­hel­mie. – Bor­mann dys­cy­pli­nu­ją­co klep­nął dło­nią w blat sto­łu. – Naj­pierw mu­si­my usta­lić, na czym sto­imy, i pod­jąć wła­ści­we kro­ki. Wer­ne­rze – spoj­rzał na Be­sta – czy nasi lu­dzie do cze­goś do­szli, za­nim ten Po­la­czek nas bez­czel­nie opu­ścił?

Best po­krę­cił prze­czą­co gło­wą. Nie miał nic wię­cej do po­wie­dze­nia.

– Do­brze... Nikt nie po­wie­dział, że wszyst­ko pój­dzie bez żad­ne­go pro­ble­mu. Kło­po­tów się spo­dzie­wa­li­śmy, dla­te­go prze­pro­wa­dzi­li­śmy wie­lo­to­ro­we kal­ku­la­cje. W po­wsta­łej sy­tu­acji uru­cha­mia­my plan B. – Ro­zej­rzał się po wszyst­kich. Nie byli za­nie­po­ko­je­ni. Słusz­nie, nic prze­cież nie zo­sta­ło za­prze­pasz­czo­ne. Kom­pli­ka­cje to jesz­cze nie osta­tecz­ne fia­sko. Ufa­li prze­wod­ni­czą­ce­mu. – Dzię­ku­ję za przy­by­cie, prze­pra­szam, że stra­ci­li­ście czas. Przy­pusz­czam, że wkrót­ce sy­tu­acja się wy­kla­ru­je. Cze­kaj­cie na ko­lej­ne we­zwa­nie. – Wstał. Pod­niósł pra­wą rękę. – Heil Hi­tler.

Po­zo­stał na swo­im miej­scu, ob­ser­wu­jąc wy­cho­dzą­cych. Przez okno wi­dział od­jeż­dża­ją­ce sa­mo­cho­dy. Sie­dem­na­ście pry­wat­nych li­mu­zyn, chrzęsz­cząc po żwi­rze, po ko­lei opusz­cza­ło pod­jazd ho­te­lu, na jego koń­cu skrę­ca­jąc na uli­cę Am Gros­sen Wan­n­see.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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